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Pabjanice;, Zamkowa 16, (II piętro), 


Niedocenione 
placówki pracy. 
Z BE 


Ze. wszystkich stron odzywają się 
głosy, slyszy się narzekania, że coraz 
ciaśniej robi się na świecie, że warun- 
ki życia na każdym kroku są coraz 
trudniejsze, że walkao byt z każdym 
dniem staje się cięższą. 

Aby odpowiedzieć na powyższe 
zdania, musimy się zastanowić nad 
tem, czy rzeczywiście wszystkie dzie- 
dziny pracy ludzkiej są wyzyskane i 
wyzyskane odpowiednio i czy spole- 
czeństwo nusze ma należycie przygo- 
towanych fachowo wyszkolonych pra- 
cowników do zajęcia wolnych jeszcze 
placówek. 


inteligentnych fachowo wykszlałconych 
pracowników. 

Z kogóż to rekrułuje się u nas 
stan kupiecki? Tylko wyjątki celowo 
od młodych lat sposobią się da han- 
dlu, jako do zawodu. Ogólnie zaś 
biorąc, kupcy nasi to ludzie, którzy przy- 
godnie znaleźli się w szeregach ku- 
pieclwa. Urzędnik bez posady, rolnik 
bez roli, wdowa po stracie męża, 
wszyscy ci biorą się do handlu bez ża- 
dnego przygotowania, bez elementar- 


nych wiadomości handlowych. Dewi- 
za kupiecka „tanio kupić —drogo sprze- 
dać“ dzis nie wystarcza. Aby zostać 


zdolnym ratynowanym kupcem, trzeba 
znać konjunktury handlowe, źródła ku- 
pha i zbytu, umieć przeprowadzać kal- 
kalację, słowem trzeba posiadać. wia- 
domości, które nabywa się przez wy- 
kształcenie handlowe, dlnzolelnią prak- 
tykę i doświadczenie. To też jacy dzis 
kupcy, taki i handel. 

W rzemiosłach slan jest jeszcze 
gorszy. . Rzemiosła z małymi wyjątka- 
mi prawie calkowicie sę w rekat hi iu- 
dzi prostych, niekiedy bez elementar- 
nego wykształcenia, to też nie dzi- 
wnego, że sloją na martwym punkcie, 
Że tak jest dziś jak bylo 50 
lat temu. 


dniem wykształceniem, a wtedy nasz 
handel i rzemiosła staną na odpo- 
wiednich wyżynach, zyskają na sza- 
cunku, znaczenia i powadze. Wszę- 
dzie potrzebna jest wiedza i wykształ- 
cenie. Rolnictwo nasze w ostatnich 
latach, zawdzięczając kółkom rolniczym, 
pogadankom i odczyłom z tej dziedzi- 
ny, podniosło się o cale niebo, ziemia 
potrójnie skaczyła w cenie, 

W handlu i rzemiosłach młodzież 
średnio wykształcona znalazłaby ogrom- 
nie wdzięczne pod kaźdym względem 
pole pracy, trzeba tylko zacząć i spró- 
bować. 

Marzeniem rodziców, dążeniem 
inłodzieży jest skończyć wyższy za- 
kład naukowy i z dyplomem w ręku 
zająć wybitne stanowisko w hierarchji 
społecznej. Jest to objaw bardzo po- 
cieszający, dążenie naturalne, bo „kiep 
ten żołnierz, który w tornistrze nie 
npsi szlif jeneralskieh*. 

Jednak tylko niewielu stosanko- 


wo_sądzono jest kończyć wyższe uczel- 


nie, Nieublagana komeczność z róż- 
nych powodów najszczytniejsze marze- 
nia, najszlachetniejsze porywy każe 
nam nieraz zaliczyć do sfery poboż- 


rych gałęziach pracy, —większą podaż, 
aniżeli popyt, a wślad za tem nędzne 
wynagrodzenie i niepewne jutro. Gdy 
tymczasem w handlu, rzemiosłach cze- 
ka inteligenta większa samodzielność 
i niezależność, dostatnie. utrzymanie 
no i zasługa społeczna, bo przez swą 
inteligencję uszlachetnia zawód, pro- 
wadzi go na drogę rozwoju. 

W spoleczeństwie naszem drze- 
mią jeszcze zgubne tradycje szlachec- 
kie. Handlem i rzemiosłami pogar- 
dzamy, tylko że wobee ciągłego obija- 
nia się o nasze uszy haseł demokra- 
tycznych, wstyd nam się przyznać do 
tego, lecz fakty mówią co innego. Jaż 
dzieci wychowuje się w atmosferze 
lekceważenia handlu, Rodzice straszą 
mniej pilne w naukach dzieci: „oddam 
cię do kupca“, pójdziesz do rzemiosła, 
jakby to handel lub rzemioslo była 
czemś ubliżającem dla naszych Wy- 
kwintnych arystokratycznych dzieci, Zer- 
wijmy już raz nareszcie z tą bezmyśl- 
ną tradycją, niech nam się nie zdaje, 
że jak ongi szlachectwo, tak dziś dy- 
plomy wyższych uczelni dają nam pra- 
wo obywatelstwa. Bo byłby to ten 
sam gmach tylko z innym szyldem, 


Nie trzeba uciekać się do staly- 
styki, do głębokich badań—wyslarczy 
rzucić okiem, aby się przekonać, że rę. 
ogromne obszary leżą ugorem i czeka- 
ją tylko na uzdolnione rzesze praco- 
wników, aby wydać bogale żniwo. 

Mówię o handlu i rzemiosłach. 
Te dwie gałęzie pracy ludzkiej są u 
nas w ogróranem zaniedbaniu, wprosł 
w poniewierce, a to skutkiem braku 


widzi się 


szego 
nowe, 


2) 
Helena Buchnerówna. 


O warfości i pożytku 
roból rec eznych. 


v 


A >» -Zox -> 


Bawią wzrok niewątpliwie wdzięczne 
mebelki panieńskie, ozdobione ręką właści- 
cielki pokoju wypalonemi girlandkami kwie- 
cia lub chińskimi deseniami.  Porozwieszane 
ramki z podobnemi upiekszeniani milej, bez- 
warunkowo, witają nasz wzrok, niż drogie fa- 
bryczne wyroby w tym rodzaju. Gałaż ro- 
bót kobiecych w której więcej, niż gdziein- 
dzicj można zastosować zdanie „łączyć pię- 
kno, z pożytecznym“ obejmują t. zw. wyroby 
treblowskie, których przedmiot stanowią prze- 
śliczne, misterne koszyczki, pantofelki, rogi 
obfitości, kapelusiki dla lalek i t. d.  Tnicja- 
torem i twóreą głównym jest Fróbel, lecz 
niezrównaną rzeczniczką, przemieniająca jego 
myśli i plany w realne kształty, jest kobieta. 
Ona, jako wychowawczyni, a więc znawczyni 


duszy dziecięcej umie zachęcić młodocianą 
istotkę, rozbudzić w niej poczucie piękna, 


żadnego udoskonalenia, we 
szablon, 
pomysłów, jedynie ceny poszły w gó- 
Ale też byloby niesprawiedllwoś- 
cią wymagać 
gentni zdolni byli stwórzyć nową ory- 
ginalnąa myśl, 
twórczy swej pracy. 
Palacą jest potrzebą, 
handlu 
jednostki 


żadnych” nowych 


del, ignoruje rzemiosła, 
aby ludzie mało inteli- 


nadać nowy kierunek ale to pośrednio, 
aby do na- 
i rzemiosł weszły siły 


inteligentne ze śre- 


wie nigdy za 
czym. To też mamy 
nadprodukcja* rąk 


wzbudzić indywidualność w wykonywaniu 
przeróżnych robót i tem rozwija jego fantaz- 
je artystyczną, Wiadomo, że najpiękniejsze 
idee z braku wykonaweów przeradzają się w 
utopje, najwspanialsze teorje natury ekono- 
miezno-politycznej z braku zwolenników, lub 
odpowiednich wytrwałych pracowników obra- 
cają się w niwecz, zasługa przeto w dziale 
treblowszczyzny należy, się bezwarunkowo 
kobiecie, jako doskonałej krzewicielce zmysłu 
artystycznego w świecie dziecięcym, Wąt- 
pić należy głęboko, czy mężczyzna zdolnym 
byłby spełnić to zadanie społeczno-estetyczne. 

Nie mając bezwarunkowo na myśli „fry- 
wolitek* babci . Hortensyi z „Pamiętników 
Wacławyć, Orzeszkowej, ani też 
róż i czerwonych liści, które tak często wy- 
szywają panny, pograżone w głębokim atek- 


cie, zaznaczam, że roboty ręczne z punktu 
widzenia estetyki mają doniosłe znaczenie 


społeczno- pedagogiczne. Kobieta, jako wycho- 
wawczyni, pierwsza we wrażliwej duszy dzie- 
cięcej rozbudza poczucie BETR już to przez 
pokazywanie różnych robótek, lub nauke ta- 
kowych i mimowoli dziecko odczuwa go w 
przepysznych szatach przyrody. w rzewnych, 
drgających bólem, bądź EA pijanych 
z upojenia, tonach muzyki i t. d. Jeśli da- 
ny osobnik posedi „iskrę Bożą* talentu, to 


Ta właśnie mtodzież omija 
Dlumnie wstę- 
puje do biur, kantorów, urzędów, two- 
rzy armję proletarjatu inteligentnego. 

Niekiedy pracuje się i w handlu, 
bardzo 
bezpośrednio za ladą sklepową, a pra- 
warszłatem rzemieślni- 
do czynienia z 
ludzkich 


zielonych, 


jak 100 nych życzeń. Większość młodzieży Jeżeli społeczeństwo nazwiemy 
Nie widać żadnego postępu, musi poprzestać na wykształceniu śre. wielce skomplikowaną maszyną, to w 
wszystkim dniem. tej maszynie wszystkie części składowe 


han- są jednakowo ważne, począwszy od 
motoru, a skończywszy na najmniej- 
szej śrubce, bo sprawność tej maszy- 


ny, jej zdolność do pracy zależna jest 


od wszystkich absolutnie części skła- 
zaś rzadko dowych. To samo dzieje się I w spo- 
łeczeństwie. Każda uczciwa praca 


jest szlachetna i pożyleczna i jedna- 
kowo ważna dla calokształiu naszego 


w niekló- Życia, więc pracę powinniśmy szano- 
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dzięki wychowaniu kobiety i wrażliwej glebie 
dzięcięcego umysłu rozwinie się w kwiat 
wspaniały na ehlubę ojczyzny i świata, sta- 


jac się przyszłym Matejka, lub Stwoszem; lub 


też uczyni go tylko zwykłym śmiertelnikiem, 
ale odróżniającym zawsze brzydotę od pięk- 
na. Gdzie kwitnie w społeczeństwie poczu- 
cie estetyki, tam też zdolność odczuwania 
piękna fizycznego łączy się z pięknem du- 
szy. Więc piękno rzetelnie zrozumiane spy- 
cha brud i fałsz, brzydotę moralna i zbrod- 
nię. Krzewimy go, przeto, z miłości dla kra- 


ju i ludzkości! 


Praktyczne zastosowanie robót ręcznych 
nie posiada tak doniosłego znaczenia, jak to 
widać w rozdziale poprzednim, Z dwóch 
względów jedynie zasługuje na uwagę: prze- 
dmiot zdobniczy strojn kobiecego i jako u- 
piększenie mieszkań naszych. Delikatne ko- 
ronki, hafty mereżki i t. p. mają szerokie 
zastosowanie w ubiorze niewieścim; kwiatami 
znów zazwyczaj przyozdabiane bywają kape- 
lusze, szczególne. gdy wszechwładna pani, 
której imię „moda* orzeknie. że tak, a nie 
inaczej powinna wyglądać kobieta, mająca 
pretensję do, dobrego tonu, Zastosowanie ro- 
bót, jako czynnika zdobniczego, nastręcza 
się w naszych mieszkaniach, 

(D. e. u.) 
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wać bez względu na to, w jakiej dzie- 
, dzinie ona ma miejsce. 

Możnaby jesze dużo napisać na 
ten tenfat, sądzę jednak, że zasadniczo 
dosyć wyraźnie omówiliśmy sprawy 
handlu i rzemiosł, kończę przeto swój 
glos publiczny życzeniem, aby mło- 
dzież nasza przy wyborze zawodu 
Wzięła pod uwagę poruszone przeze- 
mnie myśli. 

SASZ 
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Praca na wsi, 
a robotnicy. 


Jak wiadomo Komitet Obywatel- 
ski łódzki poczynił zabiegi w celu do- 
slarczenia pracy robotnikom pozbawio- 
nym takowej i między innemi .projek- 
tami uznał za korzystne zwrócenie 
się w tej mierze do obywateli ziems- 
kich. Pożyteczna ta inicjatywa nie 
pozostała bez oddźwięku ze strony 
właścicieli ziemskich; robotnicy jed- 
nak zachowali się w danym razie obo- 
jętnie i nie skorzystali z propozycyi. 
Oto co pisze o tem p. Z. P. w „Kur. 
Warsz.“ 

Dominjum Sułkowice pod Lęczycą, 
zażądało 12-tu dziewczyn do robót 
polnych od początku marca do listo- 
pada lub grudnia. Zarząd dóbr Kali- 
szany i Gołoszczyce, pod Opatowem, 
zażądał 5-iu fornali od l-go kwietnia 
na warunkach rocznych: pensja roczna 
25 rb., za stałą pomoc po skończonym 
roku b rb, ordynarji w ziarnie rocz- 
nie: żyta 6 korcy, jęczmienia 5, psze- 
nicy 1, pod kartotle 100 prętów ziemi, 
pod kapustę 1 zagon; prócz tego for- 
nal ma prawo trzymać krowę lub 
dostawać w naturze mleko, opał w od- 
powiedniej ilości i mieszkanie, Domi- 
nia Lubratów i Raciborowice w pio- 
trkowskierm zażądały 25-iu mężczyzn, 
zdolnych do kosy, 25-iu kobiet lub 
lub wyrostków do robót polnych ud 
marca do listopada; warunki: dla męż- 
czyzn czerwiec, lipiec i sierpień 11 rb., 
pozostale miesiące 9 rb. i utrzymanie; 
kobiety: marzec, kwiecień, maj i listo- 
pad 7 rb., czerwiec październik 8 rb., 
lipiec, sierpień, wrzesień 9 rb. i u- 


trzymanie. Akord od kosy i przy 
kopaniu. 
Administracje dóbr Wiłaszewicz 


Witaszewiki i Orszewieb pod Kutnem 
zażądały 30—+40-tu robotnie do obrob- 
ku buraków cukrowych i sprzętów. 
Dalej Tow. rolnicze w gub. siedleckiej 
nawiązało stosunki z komitetem oby- 
watelskim. 

P, Nasierowski (adm. dóbr Wita- 
szewice i in.) pisze: „Po eo mają lu- 
dzie, zdalni do robót męskich, udawać 
się za granicę. skoro my tu, w okoli- 
by buraczanej, potrzebujemy robotnika 
sezonowego. którego sprowadzamy zZ 
innych okolie kraju, a nawet z gub. 
witebskiej i smoleńskiej. 

„. Towarzystwo rolnicze kieleckie 
zażądało także robotników dla kilku 
majątków okolicznych. 

Majątek Kaliszany, pod Opatowem, 
zażądał robotnikow z rodzinami (for- 
nali, robotników do oprzętu bydła it. d. 
Warunki: odynarji 15 korcy, pensji 
30 rb, pod kartofle 4, morgi, pod 
kapustę 1 zagon; wolno trzymać jedną 
krowę. a kto jej mieć nie może, do- 
staje */ą garnea mleka dziennie; nadto 
opału 3'/, sąga i mieszkanie. To 
wszystko rocznie. Robotnicy powinni 
być zdolni do oprzętu bydła i koni, 
powinni mieć posylkę czyli „pomoc, 
co chodzi ba robotę za „oddzielną za- 
platą*. 

W okolicach Lęczycy potrzebują 
po kilku dobra: Piaskowiee, Sukolniki, 
Gostków. Nowa Wieś, Ner, Wilkowice, 
Spędoszyn, Pelezyska, Zduny, Mniszki, 
Różyce, Leźnica, Tkaczew, bBorsztyn, 
Wróblew, Orzeszków, Sucha Górna, 
(iąsówka, Daliszków. 

Zapotrzebowania z różnych stron 
w osłatnich dniach napływają jeszcze 
w dalszym ciągu. 

Przykładów tych chyba aż nadto 
wystarczy na dowód, że wieś nie po- 
zosłała głucha, nawet wbrew obawie, 
wyrażonej przez niektórych ziemian, 
Że robotnik łódzki, jako „aświadumio- 
uy“, jest żywiołem niepożądanym na 
wsi. 


2. GAZETA PABJANICKA. 


Zdawałoby się więc, że skoro z 
różnych stron kraju rolnicy udali się 
do komitetu obywatelskiego z prośbą 
o dostarczenie im robotników 4 szere- 
gów tych kłórzy pozbawieni są pracy 
w fabrykach, niema żadnych przesz- 
kód na tej drodze i znaczna część ro- 
botników głodnych znajdzie zarobek 
na wsi. Tymczasem robotnicy łódzcy, 
pomimo przekładania członków komi- 
tetu obywatlelskiego, przyjęli tę fermę 
pomocy obojęlnie, a nawet odpornie, 
i jeżeli zgodzą się z myślą pracy na 
wsi, to już, jako ostateczność, wolą 
tę wieś... pod berłem pruskiem. Co 
więcej, pracownia artystyczna kilimów 
i materjałów tkackich M. Bratkowskiej 
i J' Mączewskiej w Ostrółęce zażądala 
za pośrednictwem komitetu obywatel- 
skiego tkaczów, pracujących na warszta- 
tach ręcznych i... dotąd nie znalazła kan- 
dydatów pośród pozbawionych pracy 
robotników łódzkich. 

Stoimy tedy wobec faktn wielce 
znamiennego: głodni robotnicy łódzcy 
nie chcą iść do pracy na wieś, a na 
pytanie członków komitetu obywatels- 
kiego o przyczynę tej niechęci odpowia- 
dają iż to jest nazbyt ciężka pracu. Zda- 
wałoby się, że wobec braku zarobków 
wszelka inna praca na razie musi być 
z konieczności przyjęta. Tymczasem 
robotnicy łódzey nie chcą iść na wieś 
polską, pomimo warunków wynagro- 
dzenia dość znośnych, o wiele lepszych, 
niż dawano przed kilku laty. iNależy 
więc tej niechęci szukać głębiej i trak- 
tować ją poważnie. „Za ciężko pra- 
cować na wsil* To nie znaczy, że 
robotnik łódzki boi siętej pracy, Prze- 
raża go zmiana warunków życia. 
Poza tem ze stanowiska „sprawy ro- 
botniezej* rozpraszanie się robutników 
po wsiach czyli pewna rezygnacya z 
z siły i jakiej takiej zdobyczy nie jest 
pożądane, i z tego względu na gruncie 
ideowym myśl wędrówki na wieś ro- 
botników, pozbawionych pracy, powi- 
tano w Lodzi niechętnie. Ale czy ta 
niechęć znajdzie uzasadnienie w życiu? 
Czy nawet w imię tej idei nagroma- 
dzenie wielkich rzesz bez pracy Ww 
pierwszorzędnem ognisku fabrycznem 
jest czynnikiem pożądanym dla samych 
robotników? Czy szłuezne utrzymywa- 
nie tych rzesz głodnych, Z dniem każdym 
rosnących, nie jest zwiększaniem po- 
daży. a więc czynnika, wpływającego 
jeszczebardziej na zniżkę ceny rąk 
roboczych?* 

Wobec tych faktów istotnie wy- 
nika konieczność bardzo ostrożnego, 
stosowania tej dorywczej pomocy, jaką 
sązapomogizfunduszów zebranych przez 
Komitet. Może i nasz Komitet w swo- 
ich sprawozdaniach poinformuje czy- 
telników, czy ta sprawa byla poruszo- 
na u nas i jak została przyjęta przez 
pozbawionych pracy. 


Polecenia godny środek. 
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Bieda rozpanoszyla się u nas na 
dobre. Drożyzna na środki do życia 
jest wielka, a pracy brak. Pewien 
uczony ekonomista obliczył, iż ceny 
żywności i innych przedmiotów do ży- 
cia potrzebnych wzrosły dla średniej 
rodziny robotniczej o przeszło 50 ru- 
bli rocznie w porównaniu do roku za- 
przeszłego, O wyrównaniu tego wzró- 
stu w wydatkach przez wywalczenie 
lepszych zarobków dziś tradno myśleć, 
bo zastój na każdem polu zarabko- 
wem jest wielki, 

Już od długiego szeregu lat wi- 
dzimy, jak ceny towarów wciąż się 
podnoszą. Że ludność robocza mimo 
to jeszcze wyżyje, to zawdzięczamy 
jedynie temu, że i cena za pracę, b 
zn. zarobki, trochę się podnosi. Gdy 
jednak wzrost drożyzny trafi na czas 
taki jak obecny, gdzie wogóle pracy 
brak, wtedy staje się ona ogromnie 
dokaczliwa. 

Wtedy tylko ci mogą się od bie- 
dy uchronić, którzy zawczasu juź o 
tem myśleli, że przyjść mogą ciężkie 
czasy i odłożyli sobie trochę oszczę- 
dności na czarną godzinę. Ale to jest 
właśnie naszem nieszczęściem, że nie 
umiemy należycie gospodarzyć. Przy- 
zwyczajeni jesteśmy wydawać zawsze 
wszysłka co mamy. Wydaje nam się, 


Że żyjemy zawsze bardzo oszczędnie, 
tymczasem gdybyśmy dokładnie nasze 
wydatki znali, tobyśmy się przerazili 
jak wielkie sumy wydajemy na mnie- 
które niepotrzebne rzeczy. 

Między robotnikami niemieckimi 
szeroko się już rozpowszechnił zwy- 
czaj prowadzenia dokładnej książki 
wydatków. Bardzo ta uznania godny 
zwyczaj, jednakże między nami jesz- 
cze mało takich jednostek, któreby go 
naśladować mogły i chciały. Nato- 
miast każdy powinien skrupulatnie za- 
pisywać każdy grosz, który wyda na 
piwo, cygara, papierosy, i t. p. przy- 
jeranostki. Co miesiąc należy wydatki 
te zliczyć, aby przekonać się, ile wy- 
daliśmy na te zbyczne rzeczy, czy Dy- 
liśmy oszezędni. Kto tego środka spro- 
buje, ten po kilku miesiącach stanie 
oszczędnym człowiekiem i z czasem 
dorobi się małego majątku. 

Kur. Zagł. 
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Interpelacja 
o. szkolnictwo polskie. 


mó 


Nareszcie Koło Polskie po wielu 
niezdecydowaniach i bólach, zdecydo- 
wało się na wniesienie interpelacji o 
szkolnictwo polskie. 

Szkolnictwo polskie, nie popiera- 
ne w dostatecznej mierze przez spole- 
czeństwo, skrępowane  cyrkularzami 
i rozporządzeniami ministerjum oświa- 
ty, kuratorów okręgu i naczelników 
dyrekcji, nie tylko nie może się roz- 
wijać, ale jak nam się zdaje, upada. 

Właściciele tych szkół dawno już 
oczekiwali od Kola Polskiego na po- 
moc, która, jeżeli nie poprawi sytuacji, 
to w każdym razie doda im bodźca do 
prowadzenia polskich uczelni. Dlatego 
też witamy oną inlerpelację w calym 
uznaniu dla Kola Polskiego. 

W dniu onegdajszym, Duma po- 
stanowiła przesłać interpelaoję do ko- 
misji interpelacyjnej, wyznaczając jej 
miesięczny termin do przedstawienia 
referatu. 

Biuro Towarzystwa pracy społecz- 
nej w Warszawie, komunikuje gazecie 
częstochowskiej że interpelacja składa 
się z 15 działów treści następującej: 

1) Rzut oka ogólny na. szkolni- 
ctwo w Polsce z charakterystyką po- 
lityki rusyfikacyjnej władz szkolnych 
w przeszłości i w ostatnich czasach 
wedle opinji komitetu ministrów, który 
system rusyfikacyjny w r. 1905 potę- 
pił: 2) kwestja wykładu po rosyjsku 
historji powszechnej i geografi pow- 
szechnej wbrew prawu, jako dowód 
dziś trwającej tendencji rusyfikacyjnej, 
odmawiającej polskim szkołom na wła: 
snej polskiej ziemi tego, co mają niem- 
cy w gub. nadbaltyckich, gdzie histor- 
ja powszechna i geogratja powszecli- 
chna wykładane są po niemiecku; 3 
nielegalność rozporządzenia, wzbrania- 
jącego nauczycielom - polakom wykła- 
dania historji, geografji i języka ro- 
syjskiego w polskich szkołach prywat- 
nych z obrazą ustaw obowiązujących 
i zasadniczych praw panstwa; 4) bez- 
prawne stosowanie tego zakazu wstecz 
przez usunięcie tych nauczycieli, któ- 
rzy już dawniej odnośne prawa posia- 
dali; 5) ogólna ze strony władz 
szkolnych niechęć i wrogość przeciwko 
szkolom polskim. i bezprawne odinowy 
otwarcia nowych szkół; 6) bezpraw- 
ne dozorowanie szkół przez policję; 
7) bezprawny okólnik inspektora szkół 
m Warszawy, domagający się przy- 
jęcia nauczycieli rosjan do szkół ele- 
mentarnych; 8) wymagania wbrew 
prawu, aby w prywatnych szkołach po- 
czątkowych arytmetyki uczono po ro- 
syjsku: 9) bezprawne żądanie prowadze- 
nia wykładów literatury powszechnej po 
rosyjsku wbrew ukazowi Najwyższemu 
z. r. 1905; 10) niezgodne z prawem 
wymagania bezwzględnego stosowania 
się do planów lekcji ustanowionych 
dla szkół rządowych; 11) wymaganie 
prowadzenia dzienników szkolnych i spi- 
su uczniów wyłącznie po rosyjsku, za- 
miast w dwu językach; 12  narzuce- 
nie szkołom prywatnym w gub. piotr- 
kowskiej rosyjskich dzienników szkol- 
nych dla uczniów; 13)  narzucenie 
szkolom szemału świadectw szkolnych 
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z zakazem podpisywania ich przeż wy- 
kładających nauczycieli; 14) odmowa 
wbrew prawu nauczycielom polskich 
szkół prywatnych udziału w kasie €- 
merytalnej naaczycieli ludowych; 15) 
uogólnienie, zawierające pogląd, że po- 
wyższe kwestje są tylko ilustracjami, 
stwierdzającemi zasadniczo  nieprzy- 
chylny stosunek władz szkolnych wzglę- 
dem szkól prywatnych; bynajmniej nie 
wyczerpują one wszystkich nadużyć 
władz szkolnych, jednakże aż nazbyt 
wystarczają do ujawnienia kierunku 
działalności tych władz, systematycznie 
lamiących lub naginających prawo, 
byle tylko tamować i krępować szkol- 
niectwo polskie, powołane do życia u- 
kazem Najwyższym z r. 1905. 


Zajścia w Akademji Cesarskiej 
wojskowo-lekarskiej. 


RR ——— 


W Russkim inwalidzie wydrukowa- 
no doniesienie głównego zarządu szta- 
bu jeneralnego z powodu szerzonych 
w prasie pogłosek. jakoby salulowanie 
przez studentów Cesarskiej akademji 
wojskowo-lekarskiej oficerom armji i 
floty było ustanowione z inicjatywy 
głównego zarządu sztabu jeneralnego. 
W rzeczywistości główny zarząd spra- 
wy takiej nie poruszał i nie zamierzał 
wszczynać. Prośbę o ustanowienie 
salułowania przez słudentów po raz 
pierwszy wniósł d. 29-go lipba 1910 r., 
pelniący obowiązki naczelnika ukademji 
profesor Warlich. Do prośby tej za- 
łączony był projekt zmiany artykułu 
80 instrukcji o studentach akademji, 
według którego studenci powinni odda- 
wać honory nietylko oficerom sztabo- 
wym i wyższym, lecz i urzędnikom 
cywilnym zarządów wojskowego i ma- 
rynarki. Główny zarząd szłabu jene- 
ralnego w odpowiedzi swojej naczelni- 
kow iakademji wypowiedzial się, że ta- 
ka olbrzymia refurma powinna być 
urzeczywistniona z nadzwyczajną oglę- 
dnością, gdyż nie można nie przewi- 
dzieć,żwłaszeza w początkach,wypadków 
niepożądanych i bardzo poważnych 
w skutkach wyniknąć mogących starć 
pomiędzy studentami a oficerami, na tle 
naruszenia wojskowego oddawania ho- 
norów. 

Poglądy te zmusiły główny zarząd 
do zwrócenia się z prośbą do naczel- 
nika akademji o ponowne rozważanie 
sprawy oddawania honorów przez 
studentów: wszystkim «ficerom z przy- 
toczonego punktu widzenia. W tym 
stanie niewyjaśnionym sprawa pozo- 
stawała do d. 14 sierpnia 1912 roku. 
Kiedy naczelnik akademji. Weljaminow, 
ponownie wystąpił z prośbą o zasto- 
sowanie przepisów salutowania wojs- 
kowego do studentów akademji, moty- 
wując prośbę ustanowieniem dla stu- 
dentów nowego umundurowania zupeł- 
nie identycznie z umundurowaniem 
wojskowem. Wobec tego ponownego 
podania władzy akademickiej, która 


nie mogła nie wiedzieć o wspomnia- - 


nem zapatrywania głównego zarządu 
sztąbu jeneralnego, nie było już zasady 
przeciwko ustanowieniu  salutowania 
przez studentów wszystkim, w przy- 
puszczeniu, że środek ten, we właści- 
wem rozumieniu studentów powinien 
współdziałać zwierzchności akademie- 
kiej w wychowaniu studentów i przy- 
gotowania ich do przyszłej slużby 
w wojska na stanowiskach lekarzy 
wojskowych. | 

Studenci akademji wojskowej le- 
karskiej postanowili wytrwać dalej w 
strajku i dokumentów nie odbierać. 


Jak informują, opracowano nową usta= 


wę akadeinji lekarskiej, którą zastoso- 
wano do wyższej szkoly wojskowej. 
Kurs ma być 6-letni. Ostatni rok ma 
być poświęcony naukom wojskowym. 
Nauki lekarskie prowadzone być mają 
równoległe z wojskowemi. Ustrój aka- 
demji ma być ściśle dyseyplinarny. 
Obecni studenci będą przyjęci jeżeli 
złożą zobowiązanie piśmienne, że bę- 
dą ulegali wszystkim przepisom aka- 
demji, Jak mówią, Kokowcow i Ma+ 
kłakow są przeciwni tej ustawie, gdy 
Kasso jest naturalnie za nią, a Szcze- 
głowitow i Ruchłow zachowują neu- 
tralność, Ustawa ma być wprowadzo- 
na d, T kwietnia. 
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Kronika 
miejscowa. 


— Z 


Z Pabj. Tow. Nauk. 

— Koncert dzisiejszy 2u- 
powiada się bardzo interesująco. Oprócz 
śpiewu chóralnego usłyszymy tercet z 
„Halki i sekstet z, „Łucyi z Lamer- 
moru“, deklamację z akompanjamen- 
tem fortepianu (utwory Mickiewicza i 
Tetmajera) oraz orkiestrę Tow. Nauk., 
która odegra kompozycje Haendla i 
Schuberta. (Projektowanego występu 
solisty skrzypka nie będzie), Członko- 
wie Sekcji Dramałycznej odegrają bar- 
dzo wesołą komedję 1-aktową Dobrzan- 
skiego p. t. „Złoty cielee*. 

Początek koncertu o godz. 8 wiecz. 


— Odczyt p. Stanislawa 
Wojciechowskiego na temal: 
„Stowarzyszenia spożywcze, jako czyn- 
nik w podniesieniu dobrobylu sfery 
robotniczej“, odbędzie się, w Sali Do- 
mu Ludowego jutro o godz. 5-ej po- 
południu. 


— Czytanka dla dzieci jutro, 
jak zwykle o godz. 2-ej po poł. 


— Towarzystwo wzajem- 
nej pomocy pracowników 
handlowych i przemysło- 
"wych powiatu Łaskiego w 
Pabjanicach. Proszeni jesteśmy 
o podanie do wiadomości członków 
Tow, Wzajem. Pom. iż 5 kwietnia r. b. 
siedziba Towarzystwa przeprowadzo- 
na zostala do nowowynajętego lokalu 
w domu W-go G. Prejssa przy ulicy 
Długiej pod Ne 50 o wiele wygodniej- 
szego i obszerniejszego od zajmowane- 
` go dotychczas. 

Zarazem ci członkowie, którzy je- 
szcze nie byli u fotografji do grupy z 
okazji 15 lecia proszeni są o las- 
kawe zalatwienie tego w możliwie naj- 
krótszym czasie, w celu umożliwienia 
zarządowi wykonania przygotowań w 
czasie właściwym do obchodu. 


— Zebranie nadzwyczaj- 
ne Tow. „„Społem”. Jutro L. ji 
w niedzielę, dnia 6go Kwietnia r. b., 
punktualnie o godz. 2-ej popoludniu 
w sali Tow. Sportowego przy ul. Bocz- 
nej (naprzeciwko szpiłala Tow. Akc. 
R. Kindlera) odbędzie się Ogólne nad- 
zwyczajne Zebranie Członków i Człon- 
kió Stoy. Spożywczego „Społem, 

Na zebranie to przygotowane są, 
nowe zupełnie, bardzo pożyteczne 
wnioski, wobec czego, tak dla człon: 
ków, jak i ezłonkiń Stowarzyszenia, 
posiedzenie będzie interesujące i ko- 
rzystne. 

Spodziewać się należy że, jak 
dotąd zastęp udziałowców, cliętnie 
spieszył na zebrania Stow. „Spolem* 


tak i jutro poświęci każdy parę go-* 
«l * || tc PD 


dzin dla stobra sprawy ogólno-spolecz- 
nej, a tem samem i swej, tenbardziej 
że usłyszą nowy piękny program zdą- 
żajacy do wykształcenia ekonomiczne- 
go klasy robotniczzj. 

Członkowie którzy na dorocznem 
Zebraniu Ogólnem oddali swe książecz- 
ki Członkowskie do obrachunku moga 
je otrzymać przy wejściu na salę. 

Zarząd, 

— Most koło magistratu, 
o fatalnym stanie którego pisaliśmy już 
4 miesiące temu, nareszcie zdecydowa- 
la się inżynierja szosowa wyrestauro- 
wać. Szkoda tylko, że nie jesł to re- 
peracja fundamentalna, a tylko sztu- 
kowanie, dano bowiem zaledwie śro- 
dek nowy, a boki pozostawiono stare 
zniszczone. 

Za parę miesięcy most zalem 
znów napewno będzie wymagał repe- 
racji, na którą prawdopodobnie jak i 
teraz pół roku czekać wypadule. 


— W fabryce Tow. Akc. 
R. Kindlera wywieszono ogłoszenie 
o możliwem niezadlngo zmniejszeniu 
ilości dni roboczych -do 3 w tygodniu; 
tymczasem jednak fabryka czynna 
jest i będzie caly tydzień bezprzerwy. 

— Kradzieże na cmenta- 
rzu Katolickim. [dzie lu tylko 
o kwiaty i wieńce, a więc kradzieże 


GAZETA PABJANICKA. 
pod względem materjalnym często (choć Wsparto Bonami _ Kwiłami 
bynajmnej nie zawsze) drobne. ale pod rodzin  Gotówkę do „Społam” na węgiel 
względem moralnym podwójnie kary- l 8p, nie 246 11 
godne, bo złodzieje kradnący kwiaty IT 148 69,00 220 —- 
z grobów profanując miejsce wiecz- IIE 10 8.00 22 10 
nego spoczynku, jednoeześnie obrażają IV 3 10.50 43 nie 
uczucia tych co te kwiaty zanieśli na MENI 15.00 24 8 
grób swoich najbliższych, uczucia, VIZ 141 83.10 230 nie 
których może kłoś nie uznawać, ale  VIŻ 65 5.50 16: nie 


które szanować obowiązani są wszyscy. 
W danym razie fakt sam przez się 
zawsze niekulturalny nabiera takiego 
specjalnego znaczenia. 

Zrywają więć ci szkodnicy kwiaty 
z doniczek, zgruntu, wyrywaja z wień- 
ców. wykopują niekwitnące rośliny, 
kradną doniczki po wyrzuceniu ich za- 
wartości o ile nie nadaje się im do 
zabrania, — żaden prawie kwiat nie 
ostoi sie na cmentarzu dlużej nad 
dobę. 

Domyślać się należy, że tę nisz- 
czycielską robatę prowadzą przeważnie 
dzieci pozbawione poczciwego wycho- 
wania, niewiadomo poco włóczące się 
po cmentarzu całemi gromadami; 
choć niewątpliwie znajdą się pomiędzy 
winowajcamii dorośli wyzuci zsumienia 
Widziano też wyrostków grających w 
karty na cmentarzu, a rozbawione 
mniejsze lub większe towarzystwa są 
tam na porządku dziennym. 

Dozór cmentarny obowiązany jest 
zwrócić poważną uwagę na te gorszą- 
ce fakty i energicznie zarządzić lep- 
szą opiekę nad cmentarzem. przede- 
wszystkiem kontrolując spełnianie O- 
obowiązków przez stróżów cmentar- 
nych, którzy widocznie nie uważają 
za potrzebne pilnować nietykalności 
grobów. Dzieci bez opieki starszych 
nie powinny być puszczane na cmen- 
tarz o ile idą tam tylko dla bezmyśl- 
nego włóczenia się, Rodziców ubo- 
wiązkiem jest wylłomaczyć dzieciom, 
Że zerwanie kwiatka z grobu to taksa- 
mo kradzież jak każda inna. Dorośli 
powinni chyba sami to rozumieć; wo- 
góle zaś cmentarz powinien być też 
pod opieką publiczną, to znaczy, że 
każdy ma prawo i powinien przestrze- 
gać przy sposobności, aby groby nie 
byly niszczone. No, a rozbawione 
towarzystwa niech wyładowują swój 
humor wszędzie, tylko uie na cmentarzu. 


Z teatru. 


OOO CZAJA) 


W nadchodzący poniedzialek trupa 
Lódzkiego Teatru Polskiego pod dyrek- 
cją Włodzimierza Maliszewskiego i pod 
główną reżyserją Antoniego Bednar- 
czyka w Sali Domu Ludowego odegra 
4 aktową komedję, Gabryela Dregely - 
ego p. t. „Dobrze skrojony frak“. 


Komitet Pomocy 


dla pozbawionych pracy 
w Pabjanicach. 


RZE 


W $Srodę dn. 2/IV o godz. 8t/, 
wiecz. odbyło się w Domu Ludowym 
posiedzenie Komitetu pomocy dla poz- 
bawionych pracy w Pabjanicach. 

Zodezytanego sprawozdaniaskarb- 
nika okazuje się, iż do tej pory do 
Kasy Komitetu wpłynęło 5126 rb. 
T6 kop., wydano zaś 2159 rb.66 kop., 


. pozostaje więc 2967 rb. 10 kop. W 


ostatnim tygodniu dochód stanowił 
142 rb. 05 kop., rozchód zaś 895 rb. 
75 kop, niedobór więc był 758 rb. 
10 kop. Bonów do „Społem* do te- 
go czasu wydano 5200; licząc za bon 
po 25 kop. wyniesie 1300 rb., ponie- 
waż zapłacono za 3717 bonów 929 rb. 
55 kop., pozostaje zatem jeszcze do 
zapłacenia 870 rb. 45 kop, tak iż 
rzeczywista pozostałość gotówki w ka- 
sić słanowi 2596 rb. 65 kop. Naczel- 
nicy poszczególnych  podkomitetów 
dzielnicowychzakomunikowali,iż w osta- 
tnim tygodniu zebrano ofiar w I dzielniey 
T rb, 67, Ii=nie, IE 46.00, IV 11.25, 
V 308.05, VIE 57.10 1 VIX—=vic. Trze- 
ba zaznaczyć, iż VI dzielnica, jako 
zbył wielka, została podzieloną na dwie 
części: VIA objął P. Pastor Schmidt, 
VIS -zaś Ks. Kanonik Jüttner. Roz- 
chody w poszczególnych dzielnicach 
przedstawiają się jak następuje: 


sława entomologiczna, 


Wobec otwarcia roból przy plan- 
tącjach miejskich i na drogach miej- 
skich pod lasem, na przyszłość zapo- 
mogi pieniężne udzielane nie będą, 
wydawane ‘zaś będą kartki do pracy, 
za którą przy plantacjach miejskich 
płacić się będzie mężczyznie 75 kop. 
i kobiecie—4() kop. dzieunie, na dro- 
sach zaś miejskich=płaca będzie na 
akord, z tem jednak obliczeniem, aby 
przy każdem z tych zajęć zarobek ty- 
godniowy nie przewyższał 8 rubli— 
wobec czego mężczyźni będą brani do 
pracy nie więcej jak na 4 dni w ty- 
dodniu. 

Wyznaczeniem następnego posie- 
dzenia na przyszłą środę na godz. 8'/4 
wiecz. zakończono posiedzenie. 


Do Kasy Komitetu 
złożono świeże ofiary: 


Rydzyński okazyjnie — — 


Krusche E, A. jednorazowo 25.— 
Komp. Singer— — — 5— 
Kurowska M. miesięcznie — | = 
Wystawa entomologiczna. 
W dniu 5 b. m. w sali ratuszo- 


wej w Warszawie zostanie otwarta wy- 
czyli owado: 
znawcza. 

Entomologja, czyli nauka 0 owa- 
dach, oprócz znaczenia naukowego dla 
badaczów przyrody, ma ogromne zna- 
czenie praktyczne w życiu człowieka. 
Wśród owadów, jak wiadomo, mamy 
całe masy szkodników, które przy 
sprzyjających okolicznościach, mogą 
stać się przyczyną prawdziwej klęski 
w rolnictwie, leśnictwie i sadownictwie. 

Mamy wreszcie sporo owadów 
pożytecznych, jak pszczoły i jedwabni- 
ki z których można ciągnąć poważny 
zysk. 

Celem wystawy owej będzie po- 
łączyć i zapoznać ze sobą, rozproszo- 
nych w kraju entomologów, zachęcić 
do pracy w tym kierunku, oraz zebrać 
fundusz na budowę stacji doświadczal- 
nej entomologicznej, co już rozpoczęto 
pod Warszawą. Za granicą niema 
miasta, gdzie nie byłoby stowarzysze- 
nia entomologicznego, u nas sprawa ta, 
jak i wiele innych leży prawie odło- 
giem. 

Wystawę organizuje Sekcja Ento- 
mologiczna T-wa Miłośników Przyrody. 
Wystawa będzie się przedstawiać oka- 
zale i interesująco, urozmaicona od- 
czyłami, o treści przeważnie popular- 
nej. Z łódzkich entomologow bierze 
w niej udział p. E. Korb, z Pabjanie 
d-r. W. Bichler, który wystawia swoją 
bogatą kolekcję tylko tęgopokrywych, 
czyli chrząszczy, złożoną z przeszło 40 
dużych gablot. Oprócz okazów z roz- 
maiłych części świata, sporo znajduje 
się w kolekcji okazów krajowych, Ko- 
lekcja ta we wrześniu będzie wysta- 
wiona u nas w Domu Ludowym. 


Mosmajłości. 


 TSEZENEŻZŻ 


— lle wypito wódki mono- 
polowej w Łodzi? D-r St. Skal- 
ski w „Rozwoju“ oblicza ilość tę oraz 
wydaną na nią sumę od czasu wpro- 
wadzenia monopolu wódczanego do 1 
stycznia 1918 roku. Otóż w ciągu tych 
pięlnastu lat Lódź wypiła 9'/4 miljo- 
nów wiader wódki 40", a kosztowało 
to %53/, z górą miljonów rubli Ł j. 


"rocznie przeciętnie przepijano w Lo- 


ozi przeszło 5 miljonów rubli. Jeśli 
odliczyć część nabylej w Lodzi wódki 
na okolicę (mniej więcej 1/4), to i tak 
na sanią Lódź przypada około 60 mil- 
jonów rubli w ciągu ostatnich 15 lat. 
Liczby te są wprost przerażające. 


Aresztowanie 
Bogdana Ronikiera, 


Izba sądowa warszawska na se- 
sji gospodarczej, zważywszy, że spra- 
wa Bogdana Ronikiera, po skasowa- 
niu przez senat wyroku drugiej instan- 
cji, weszła w takie stadjum. w jakiem 
znajdowała się zaraz po wyroku sądu 
okręgowego warszawskiego, skazującym 
Ronikiera na 15 lat robót ciężkich, 
postanowiła polecić aresztowanie ska- 
zanego. 

Odpowiedni rozkaz wydano pro- 
kurat rowi, który polecił niezwłocz- 
nie wykonanie postanowienia izby 
policji. 


Telegramy. 


Przestroga dla Czarnogórza. 


Paryż. Minister spraw zagra- 
nieynych, Pichon, odczytat na dzisiej- 
szem posiedzeniu rady ministrów tekst 
przestrogi, wysłanej przez mocar- 
stwa Czarnogórzu. Nota mocarstw 
brzmi, jak następuje: 

Po raz ostatni wzywa się Czarno- 
górze do zaniechania natychmiast oblę- 
żenia Skodaru. Mocarstwa uwzględ- 
niają to, że bohaterskie Czarnogórze 
ma prawo żądać kompensaty za po- 
niesione dotychczas ofiary przy oble- 
ganiu tego miasta. Londyńska konfe- 
rencja ambasadorów obmyśli w jak- 
najkrótszym czasie, na czem polegać 
ma ta kompensata. 

„Gdyby zaś, pomimo tej obietni- 
cy obowiązującej mocarstw, Czarnogó- 


rze nie posłuchało niniejszego, ostal- 


niego już wezwania, ło wszystkie wiel- 
kie mocarstwa, bez wyjątku, zmuszą 
Czarnogórze za pomocą środków, jakie 
uznają za stosowne, do uległości, a 
wówczas nie będzie już mowy 0 ja- 
kiejkolwiek kompensaćie. 


Odpowiedź Czarnogórza. 


Cetynja. Według urzędowego 
źródła czarnogórskiego gabinet cetyń- 
ski udzielił przedstawicielom wielkich 
mocarstw odpowiedzi następującej: 

„Królewski rząd zastrzega sobie 
prawo naradzenia się ze sprzymierzeń- 
cami, skoro tylko nastąpi porozumie- 
nie między wielkiemi mocarstwami w 
sprawie północnej i północno-wscho- 
dniej granicy Albanji. W kwestji za- 
wiadomienia wielkich mocarstw w spra- 
wie zaniechania kroków nieprzyja- 
cielskich wokół Skutari, oraz w spra- 
wie obsadzonych obszarów, które wiel- 
kie mocarstwa pozastawiają Albanji, 
a tem samem też w sprawie ich opróż- 
nienia, rząd ka swemu wielkiemu ubo- 
lewaniu nie może spełnić życzenia 
wielkich mocarstw ze względu na to, 
że stan wojenny między Turcją a sprzy- 
inierzonemi państwami jeszcze trwa, 
a wielkie mocarstwa zaraz na począt- 
ku wojny oświadezyły sprzymierzeń- 
com w sposób uroczysty, że w żaden 
sposób nie będą przeszkadzały opera- 
cjam wojskowym sprzymierzeńców i 
że chcą zachować neutralność. 

„Odnośnie do żądania, aby na- 
tychmiast zostały przedsięwzięte zarzą- 
dzenia, ażeby zapewnić skuteczną ochro- 
nę mużułmańskiej i katolickiej ludno- 
ści albańskiej na obszarach, odstąpio- 
nych Czarnogórzu, pozwala sobie kró- 
lewski rząd wskazać na to, że jedynym 
tytułem nabycia obszarów Zarówno 
przez Czarnogórę, jak też i przez in- 
nych sprzymierzeńców, może być tylko 
traktat pokojowy z państwm otomań- 
skiem. 

„Co się tyczy katolickiej i muzuł- 
mańskiej ludności albańskiej, to znaj- 
duje się ono pod ochroną ustaw czar- 
nogórskich, które im gwarantują naj- 
skuteczniejszą rękojmię swobody reli- 
gijnej i obywatelskiej, bez różnicy na- 
rodowości i wyznania“. 


Pa 


4. GAZETA PABJANICKA. N 22, 


Sprawozdanie Pabjanickiego Towarz. Wzaj. Kred. z 1912 r. 


Winien Rachunek dochodów i wydatków Ma 


| 
1912 Do R-ku procentów U R-ku procentów ; | 
procenty zapłacone . . | 41,65) | 54 proc. pobrane w r, spraw 171,583 | 298 
a  „  honorarjum Kom. Dysk. | 1,862 | - Ą y za rok 1913 20.468 | 08 151,120 | 20 
„  w„ pensji pracowników. . 29,930 | 50) », podana | PIOMiZJE «+ UST ="|TE| OAZA OE | 78 
„  „ kosztów handlowych |. 4,092 | 18 „  „ eksploatacji nieruchom. . 1,410 | — 
s p 4 portarji FA H: 1,863 | 78 5 „ dochodów z pap: proc. . | 4.794 12 
„  „ marek stemplowych. . | 928 | 87 
A „. wątpliwych należności . 54,538 | T8 


„  „ podatków 10,414 | 79 


„  „ kapit. zapas. (dochód 


Ż-pap. ły foo © * 3,397 | 04 | 
i „ zysków Btral o. - . | 29.924 | 31 | 
| — esar EEr y) 
| 178,599 | 10 | 178,590 | 10 


Winien - Rachunek 


1912 Do R-ku dywidendy 1912 U R=ku bilansu | 


Go/ądywid. od Rb.244,9565, 14,607 | 30 7 | pozostałość zysku z 1911r. 849. | 63 
za cały rok. IV | a ẹ, dochodow i wydatków . | | 
30/, dywid od Rb. 1,250, 37 | 50 | czysty zysk za 1912 r. . | 29,924 | 32 


ża pół roku PAT, | SAE | 
bez dywid. Rb. 7,900. . — — 14,735 | 80 | 
15,602 06 


„  „ Kapitału zapasowego. . | 
Przeniesienie na rok 1919 . . 436 | 19 |: ASe | 


30,773. | 95 30,778 95 


Stan czynny Bilans na 31-g0 grudnia 1912 r. 


254,105 | — 


KOSA oPzETUSE W WY U 229.432, | 91 | 109/, wnioski członków Towarz. | 
Walutażobcą s008%0 80 2, 1,138 | 96 230,71 | 87 Kapital zapasowy Hdd 97,000 
Rach, bieżący w Banku Państwa | 10,972, l „ amortyz.nieruch. R. 20,626.25 
Weksle zdyskontowane w portfelu 834,260 | 11 | m „ ruchom. „ 7,129.97 28.356 | 22 125,356 | 22 
e y u kórespond. 21.040, 10 855,300 | 21 Lokacje terminowe SW est i ZIG OBI 621 
Papiery proc.kapitału zapasowego 58,246 | 45 Wkłady drobne JE”: 6,055 | 40 
u k í obrotowego 44319. | 98 132,566 | 43 $ na rachunek przekazowy 34,418 | 08 758,518 | 05 
Rachunki bieżące specjalne . . | 94,572 | 78 Korespondenuci: Conto Loro . . 134,143 | 87 
Korespondenci: Conto Loro 284.507 | 95 | "NOSI * 202,628 | 09 a36,771 | 96 
Nostro -: 37,078 | 90 321,586,| 85 Niepodniesione procenty z lokacyi TEE TE: BRDY) 24,596 | 27 
Nieróchofiośi siwagł0 - . . 28.606 | 25 Niepodniesiona dywidenda za li- 
RUCHOMOŚCI. zupy Ś sic 10,879 | 97 34,486 | 22 ta poprz, . 2 - + « + + « 529 | 2 
| Procenty dyskont. od weksli pi. 
w 1913 r. 20.463 | 08 


Wnioski członków podlegające 
wydaniu 

DALY "NP re T ay A 
Dywidenda za 1912 rok 
Sumy przechodnie ns . . . 
Przeniesienie zysku na 1918 rok 


3,500.| — 
92,305 | 07 | 
14,734 | 80 
48,340 | 58 
436 | 19 | 


1,680,056 | 48 1,680,056 | 48 


nn | NN zr | a a | 


koema aiT a e i 


j E A T R Tylko w Sobotę, Niedzielę i Poniedziałek, t. j. dnia 5, 6 i 7 Kwietnia włącznie, demonstrowany będzie obraz 
WILTON Dramat detektywów w 3-ch częściach Dziennik Pathé, | Prens Prezydentem 


w wykonaniu wybitnych artystów sce-| kronika ostatnich 
ny królewskiej w Kopenehadze z udzia- wydarzeń. wspaniała komedja. 
lem- detektywa aka Naba $ ‘ny zdjęcia z natury, wydarzeń na 
! kę Męczennicy Wojny Bałkanach i wiele innych. 


Dyrektor kinematechnik Przemysław Jaros dokłada wszel- RZEC Początek przedstawień w dni powszednie o godz. 6-ej, w 
kich starań ku zadowoleniu Sz. Publiczności. AZOS Niedziele i święta od godz. 3-ejj — Ceny miejsc zwykłe. 

< $ 
Dyrekcja P. JAROS. 


Id) POGRZEBÓW M. KOŁAGZA w Pabianicach, Zamkowa 28. 
(przy Fabrycznej), 
! poleca po cenach przystępnych, wielki wybór trumien 


metalowych i z drzewa, poczynając od najtańszych, aż 

do najwykwintniejszych; także posiada w dużym wyborze wieńce metalowe i z kwiatów 
żywych i sztucznych, duży zapas garderoby męskiej, damskiej i dziecinnej, karawany 
duże i małe wysyła, oraz żałobników,a także urządza dekoracje pogrzebowe, | c-r—423 


Jutro t. j w Niedzielę dn. 6-go b. m. punktualnie o godz. 2-ej po południu w 
Sali Towarzystwa Sportowego przy ul. Bocznej odbędzie się 


Ogólne nadzwyczajne Zebranie == 
członków i członkiń Stowarz. Spożywczego „SPOŁEM. 


PIDRWSZORZĘDNY 


MAGAZYN KAPELUSZY 
DAMSKICH 


R. ADLER 


Pabjanice, ul. Zamkowa M 4. 


Poleca Sz. P. różne kapelusze naj- 
modniejsze 
po cenach przystępnych. 


Chrześcijańska pracownia 
najmodniejszych 

KAPELUSZY LAMSKICH 
==, MONIKI: == 


Pabjanice, Długa 33, 
w lewej oficynie, I-sze piętro. 
Przyjmuje przeróbki i poleca kape- 
lusze nowe po b. przystępnych cenach. 


DENTYSTA 
M. KLEJNERT. 


Pabjanice, Zamkowa 19. 
Zęby sztuczne najnowszych systemów 
na podniebieniu i bez takowego na 
kauczuku i w złocie, wszelkiego ro- 
dzaju roboty mostkowe i korony złote, 
Leczenie, wyjmowanie zębów bez 
bólu. Plombyv: emaliowe, złote, amal- 
gamatówe, cementowe i t. p. 


8 wiorst od Pabjanic 
Zofiówka letnie mieszkania. 

2 pokoje z kuchnią 60 rb, 1 pokój z kuchnią 
40 rb. Dom Sobiejanka. 
Wiadomość na RE lub w restauracji 

W-ej Hegenbart. 
PY Dwa MSZA 2 


gprzedaję tanio resztki wełniane i pół- 
wełniane, pończochy, tartuchy i chustki 
szalowe 0, GGnauck ul. Długa Ne 10 w oficynie. 

1-3—140 


1-3—436 


Zaraz do wynajęcia umeblowany 
pokój kawalerski. 
Wiadomość Dluga 48 m. 3. 


„| ME |. ajka O E E ERSSCEYZY SĘ YET PEZET ZEE SEZ RZEZ 
Ża Redaktora i Wydawcę St. STEFAN. W drukarni St. Stefana, Zamkowa li. 


